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W IADOM OŚCI K R A JO W E
N a jj a ś n ie js z y  P an , zgodnie z wnioskiem JO. 

Xięeia Namiestnika K r ó l e s t w a ,  Najiniłościwiej do­
zwolić raczył przebywającem u w północnej Ame­
ryce w ychodcy xicdzu Leopoldow i P<nrloleskie­
mu, powrócić do K rólestw a Polskiego, n a  zasa­
dach  N a jw y ż sz eg o  Ukazu z dnia 15 (27) m aja 
1856 roku.

—  N A J J A Ś N IE J S Z Y  P A N  p rż y ją w s z y  N a  ( ła s k a w ie j  
e x em p la r /, d z ie ła  w y d a n e g o  p rz e z  W a rs z a w s k ie g o  x ię- 
g a r/.a  i tv p o g ra fa  S a m u e la  Orgelbrand, p o d  ty tu łe m : 
, .H is to r ja  p o w s z e c h n a  C e z a ra  C a n tu ,“  N a j i n i ł o ś c i ­
w i e j  u d a ro w a ć  r a c z y ł  w y d a w c ę  p ie rś c ie n ie m  b r y la n ­
to w y m .

—  Pan Leon Rogalski, tłóinacz Ilistorji po­
wszechnej Cezara Cantu napisał: Dzieje narodów  
słow iańskich  w raz z obrazem ich rozwoju um ysło ­
wego i lite ra tu ry , .skreślone p o d ług  dziel najcel­
niejszych oraz najnow szych badań i poszukiw ań. 
Jeszcze z r. 1855 przy  w ydaniu 7go tomu pomie- 
nionej historji, przyw iódłszy cały’ ustęp  Cantu, 
dotyczący dziejów Polski, wykazał brak i niezna­
jom ość jej, jak a  zwykle cechuje uczonych cudzo­
ziemców i w tenczas to obiecał napisać dzieje na­
rodów  słoAviańskieh, jak o  tom dodatkow y do ca­
łości instorji Cantu, który  obecnie je s t ju ż  w druku 
i stanowić może oddzielną całość.

—  Pozostały  w  rękopiśmie po zmarłym poecie 
Juljanie K orsaku  przekład Boskiej kom edji D ante­
go, w ydaje obecnie nakładem  swym S. Orgel­
brand, do czego dołączy p o rtre t au tora i drze­
w ory ty  do textu. Nakładem  tegoż xięgarza w yjdą 
niezadługo Dzieje x ięz tw a  mazowieckiego  przez 
Kozłowskiego, oraz czterotom owe dzieło hr. Uru- 
skiego p. t.: Kwest ja włościańska.

—- Jeszcze przed piętnastu  la ty  (1843) w yszedł 
tom pierw szy historji X. Fr. Siarczyńskiego p. t.: 
Obraz wieku i panowania Z ygm unta  III c zy li obraz 
stanu  narodu i  kra ju . Po tak  długiej przerwie, 
dowiadujem y się ze wyszedł i tom drugi tego 
dzieła a v  drukarni Kamieńskiego i spółki w P o ­
znaniu.

liorresp om len ejn  z l*aryża.
Dnia 20 lutego 1858 r. 

Zapusty.— Wół tradycyjny.— Diva Fręzzolini.— Kompo­
zytor Ling-lun i ojciec Amyot o muzyce chińskiej.— La  

Jeunesse, komedja akademika Augiera.
S tary  św iat do starych zawsze zaw raca rzeczy, 

umarłe pogaństw o żyje jeszcze tradyc ją  i w spo­
mnieniem: a w ygnani ze św iątyń Bogowie, włóczą 
się po ulicach rozmaicie przebrani, podszyw ając 
się tu, pod tę, tam pod  owę postać. Ze w szyst­
kich jednakże tych  Bogów, najbezczelniej w ystę­
pujący  i do tąd  we własnej swej skórze, z całym 
cliorowodem  kapłanów  i zw olenników swoich, 
je s t  ów sław ny Bachus, zwycięzca Indji i p ro tek ­
to r wszelkiej owej hałastry , co choć goła ale 
wesoła, gotow a je s t zawsze mu służyć.

U nas na północy, gdzie karnaw ał przypada, 
na  najgorszą porę ro k u — obchodzenie tych po­
gańskich świątek odbyw a się zw ykle w  głębi na­
szych zamkniętych domów, nierostaczająe bynaj­
mniej rozpusty  i szaleństw a, po ulicach lub p la ­
cach publicznych— a naw et i s ta ry  ów, polny 
k u lig ije g o  m aszkary, niewiedzieć gdzie się po ­
działy i zniknęły zupełnie z posady  wsi naszych 
i naszych zaścianków.

Ale tutaj, na zachodzie, łacińskie rasy  przecho­
wały całą jeszcze, prawie żyjącą tradycję, ow ych 
starych  Baehanalji. I  ostatnie dnie karnaw ału, 
poświęcone wyłącznej czci Bachusa, odpraw ia­
ne byw ają z wielką pom pą i z niezmiernym cyni­
zmem daw nych tajemnic pijanego bożka.

W  W enecji, w Rzymie, gdzie karnaw ał je s t naj­
świetniejszą, doroczną zabaw ą publiczną—świątki 
te m ają zupełnie odmienny charak ter. P ijany i 
dziki pogrom ca Indyjski w ystępuje tam raczej 
w postaci kolegi swojego z Olimpu Momusa, niż 
we własnej, groźnej postawie, ciągnionej od lwów 
i tygrysów . Zabaw y publiczności są bardziej 
igraszką, p u sto tą  niż rozpasaną na  w szystko, na­
miętną sw aw olą—żart tam je s t niewinny, pso ta 
lekka i praw ie uprzejm a—a pogodne zw ykle nie­
bo, ciepło atm osfery, naw ał kwiatów, pstre, dzi­
waczne i śmieszne m aszkary, brodzące do kostek 
w cukierkach i łakociach, a nadew szystko piękne,

ale nierozbestwione wcale B aehantki— nadają tej 
publicznej manifestacji, jak iś źe tak  powiem , bar­
dziej chrześejański a nie pogański pozór.

W  P aryżu  inaczej odbyw ają się te rzeczy, 
P aryż odznacza się zawsze, Swoim wrzącym  
zapałem do szaleństw a— a zachow ana sta ra  t ra ­
dycja, naw et aż do sym bolów świątecznych, 
z góry  zdaje się protestow ać przeciw wszelkiemu 
zapoznaniu pogańskich obrzędów. Ceremonja o- 
prow adzania po ulicach miasta tucznego wołu, 
przybranego w kwiaty i ozdoby, je s t to taż sama 
jeszcze cerem onja starego Bachusa, którem u po­
święcona ofiara w  tryumfie pierwej przebiegała 
ulice miasta. Koniec tylko dzisiaj je s t trochę od­
mienny, bo zamiast dym iących się kadzidłem 
w spaniałych ołtarzy świątyni, czekają na ofiarę, 
dymiące się również, ale dymiące się sm rodliwym  
węglem, kuchnie restaurato rów  paryzkieh.

Zwykle tych  wołów tucznych trzy  bywa, a 
przysw ojone im ad hoc nazwiska, b iorą swój po­
czątek od okoliczności czasow ych lub szczegól­
nych osób. Najcelniejszy z tegorocznych wołów, 
nazyw a się Lewiatan, od imienia owego Londyń­
skiego olbrzymiego statku  parow ego. W ładza 
m unicypalna P aryzka ponosi w szystk ie , koszta 
tej zwierzęcej reprezentacji— za je j to grube pie­
niądze, buduje się co rok wóz tryum falny złoci­
sty, na którym  w  alegorycznych stro jach, w ystę­
pują najęte na ten koniec, rozmaitego gatunku i 
rozmaitej w artości fizycznej kobiety. Płeć męzka, 
reprezentow ana je s t  zwykle przez koryfeuszów  
kawiarni i bilardów, przez kupczyków  z za lad y  
bławatnej lub korzennej, i w ogólności przez tę 
pośrednią-klasę urw isów , co się żadnego brzegu 
nie trzyma.

Z nich też składa się także i ów sław ny sztab 
przyboczny uwieńczonego wołu, znany pod imie­
niem: Cortege du bćeuf-gras, w  którym  konno i pie­
szo, 4V podszarzanych i śm iesznych kostium ach 
teatralnych, w ystępują największe historyczne fi­
gury dawnej Francji. Tego roku  orszak ten w yo­
brażał Avjazd K arola VII do Paryża.

W idocznie jednak  ta  cerem onja oprowadzanego 
wołu po  ulicach stolicy, co raz to  traci ze swej

Przegląd  Tygodniowy.
Igrzyska Olimpijskie w Warszawie. — Jako jeszcze Ateń- 
czycy a my to nie jedno. — Poduszka i materac.— Obra­
dy toicarzystwarolniczego. — Pan Tadeusz Gerson w War­
szawie. — Zakład drzeworytniczy. — Podrózomanja. — 
Wieniawski Józef. — Obiad pożegnalny w wielkiej resur­

sie. — Wieniec złoty i wieniec cierniowy.

W  zeszłym tygodniu, ważny się s ta ł Avypa- 
dek, W arszaw a przem ieniła się w Ateny.

Wieńczyliśmy.
A stało się to dnia 2 4 lutego roku Pańskie­

go 1858 —  w lat 2254 od ostatniej olimpjady, 
zaś w 2318 la t od czasu uwieńczenia pewne­
go wodwilisty Ateńskiego nazwiskiem Eury­
pidesa, który jak  wiarogodni krytycy utrzy­
mują, był ostatnim z poetów tragicznych gre­
ckich, zasługującym na to zaszczytne odzna­
czenie. —■ A na to uAvieiiczenie tak  dawno u 
nas zapowiedziane, dla tego w łaśnie czekaliś­
my tak długo, ze chcieliśmy ażeby od posta­
nowienia tego projektu, aż do przyprow adze­
nia go do skutku, up łyną ł ca ły  czas Olimpja­
dy greckiej.

Bo wszystko m iało się odbyć klassycznie.
W ybrano więc operę Ernani, bo tam klas- 

syczna głów na rola, najltepićj jakoś przy pad a-

I ła  do uwieńczenia, Jontek w lla lce  jest za pro­
za iczny - a zresztą H alka odśpiewana po pol­
sku, więc nie wszyscy będący w  teatrze, mo­
gą ją  zrozumieć — trzeba opery któraby była 
dostępną dla każdego. W ybrano więc operę 
E rnani i w trakcie czwartego aktu wręczono 
zasłużonemu artyście ów tak daw no zapowie­
dziany wieniec. —  G azeta W arszaw ska n ap i­
sała , ze artysta, przyjął go. Publiczność zaczęła 
coś w ołać, podobno żeby jubilatowi w łożono 
wieniec na głowę, ale że publiczność w o ła ła  po 
polsku, otaczający Dobrskiego Avłoscy artyści 
nie zrozumieli tego nie klassycznego języka, 
Dobrski zaś co się daje łatw o pojąć, by ł tak  
wzruszonym, że nie w iedział co robić z owym 
wieńcem, a  nie chciał znowuż odgryw ać roli 
N apoleona I-go, który jak  wiadomo, sam się 
ukoronow ał. Tak więc jedni drugich nie zro­
zumieli i nasze igrzyska Olimpijskie przeszły 
tym sposobem bez wielkiego wrażenia.

P okazało  się że jeszcze niezupełnie jesteś­
my Ateńczykami.

W  tern wszystkiem żal nam najbardzićj 
Dobrskiego, który wysokim talentem i długo- 
letniemi trudami, zasłużył rzeczywiście na za­
szczytną odznakę, ale te poślubmy jego z wieó- 
cem, mogły były się obejść bez tylekrotnych

zapowiedzi, akt zaś weselny mógł się we w ła ­
ściwszej odbyć porze.

Jak  powiedziałem, strasznie długo trw ały  
przygotowania do tego djalogu. Jakoś pano- 
4vie w ieńczący nie mogli się pogodzić między 
sobą. Jeden z nich zapytany, przez kogoś znie­
cierpliwionego temi wszystkiemi z w ł o k a m i ,  
dla czego się rzecz tak długo p rzec iąg a , od­
pow iedział, że osoby delegowani nie wiedzą 
jak  m ają podać Dobrskiemu ten wieniec, czy  
w ręku, czy w pudełku, czy na poduszce.

—  A dajcie mu chociażby na m ateracu, 
odpowiedział zapytujący, ale dajcie juz raz.

I dali.
Dawno już W arszaw a n iebyła tak  ożywio­

ną. Zjazd obywateli wiejskich i obrady to­
w arzystw a rolniczego w yw arły  ożywezy 
w pływ  na miasto nasze. Po hotelach brakuje 
numerów, a  w resursie na obiadowych i wie­
czorowych zebraniach, m iejsca juz nie staje. 
Podobne zjazdy dla m iasta naszego, to ja k  
wylew Nihi dla Egiptu, ożywiają pustynię, u- 
żyzniają posuchę. Szkoda że resursa nie k o ­
rzystała z tćj sposobności żeby urządzić ja k i 
koncert na  cele dobroczynne, pow iódłby się 
on niezawodnie.

0  obradach tow arzystw a rolniczego, pismo



daw nej świetności, co rok, to coś je j  o d p a d a  
z błyszczącej ozdoby— wziętość B ach u sa  do u- 
p a d k u  się chyli! S ławne cz terokonne niegdyś k o ­
cze napełnione maskami, k tó ry c h  b rudne  i na  
w sz y s tk o  rozpasane  dow cipy  i in terpełlacje, b y ły  
ongi w ybitnym  i szczególnym charak te rem , znik­
nę ły  prawie zupełnie, a miejsce ich  zastąpiły , w łó­
czące się dw om a rzędami, noga  za nogą, b ru ­
dne  f ia k ry , pełne głupiego tłumu episierów 
paryzkich. T ego  ro k u  nawet, a ry s to k ra ty czn e  
pow ozy, w y tw o rn e  i świetne ekwipaz’e opuściły  
zupełnie b u lw ary  i p o la  elizejskie, i korzys ta jąc  
z ciepłej, pięknej po ry ,  w szy s tk o  lepsze, milsze 
w dzięczniejsze , przeniosło się do Bulońskiego 
lasku.

Nie w yludn iło  to  przecież ulic Paryz’a, nab itych  
niezmiernym tłumem ludu; k tó ry  ze zw yczaju  a 
nie z p o trz e b y — przez ciekawość a  nie z wesela, 
ciśnie się i tłoczy, tow arzysząc  w  ten  sposób , 
ow em u to niby tryum fow i B achusa .

Maski, w e s o ło ś ć , d o w c ip , w szystko  to  dziś 
zniknęło z ulicy a  naw e t  z P a ry ż a — a chociaż 
p o w iad a ją  zażarci zwolennicy francuzkiego sp ry tu ,  
że się one schron iły  do w ieczornych  ba lów  i ba- 
lików, nie wierzcie tem u — bo je ś l i  w  ty c h  zbiego­
w iskach  no cn y ch  znajdzie się n a w a ł  zam askow a­
n y ch  i p rzeb ran y ch  ludzi, to  darem nie byś  w śró d  
tego t łum u szukał, daw nego, t radycjonalnego: 
e sp r i t  gaulois. Otrzesz się tam  co k ro k  praw ie 
o rozkiełznaną n a  cztery  w ia try  ro z p u s tę — p o ­
trącisz  co chw ila  opiłego k upczyka  albo rzezi­
m ieszka— dostaniesz nieraz kułakiem w  bok, od  
p rzeb ranego  żołnierza z gw ard ji ,—  posłyszysz  
szalone w rzask i— brudne  lub sp rośne  w ykrzyki,  
zobaczysz niesforne i głupie skoki i krygi. Ale 
nic cię tam  nie rozweseli, nie omami, nie p oc ią ­
gnie w śród  tego w iru— któ ry  zowie się jeszcze 
balem  o p e ry — ale k tó ry  s ta ł się dziś zbiegowi­
skiem jed y n ie  najgłupszej i na jbrudniejszej k la ssy  
populac ji  paryzkiej.

Ale to w szystko  już  się skończyło! K ażden  po­
chow ał B achusa  w ed ług  swego widzimisię. T u  
w b łyszczących od złota salonach arystokracji ,  
spuszczono go do g robu  z truflem w  gębie i kie­
liszkiem szam pańskiego w ręku, przy  dźw ięku  o- 
statnich nót k ad ry la .— Tam  on się potoczył pod 
stół d ‘un Cabinet particu lier , zostaw ując w  b r u ­
d n y ch .  ale zręcznych rękach Aspazji, z u l i ­
cy la H a rp e— zegarek i kieskę. —- T am  z a p ro w a ­
dzono go, po solennej pyskow ej ro zp raw ie  do 
skrzypiącej sk rzypki (au Violon): a tam on zw a­
lił się w hełmie i we zbroi na brudne, nędzne i 
chłodne posłanie poddasza  figo piętra, z okropnym  
bluźuierstwem  na us tach  i posy ła ją  osta tn ie  u d e ­
rzenie kułaka, biednej żonie co nad ro b o tą  p ła k a ­
ła  może całą  noc bezsennie.

Ale dziś, w szystko to sięjuż skończyło ioto c h u ­
d y  post, z w yw ięd lą  twarzą, z ja jk iem  w ręku, 
z beczką oliwy na plecach, wyciąga swoje ram io ­
na  i w ich trzeszczące piszczele, obejmuje całą 
wielką Babilonję! Ucichły skrzypki, o p a d ły  kw ia­
ty  i stroje. Memento mori! szepce coś ludziom do 
ucha. Piękne, młode, bogate  panie w skrom nych

nasze pod osobną rubryką dawało oddzielne 
sprawozdania. Teraz po ukończeniu ich, śmia­
ło  można powiedzieć, ze początek odbył się 
jak  najlepiej. Z naszego zatem stanowiska 
przychodzi nam tylko podziwiać porządek, 
z  jakim się toczyły obrady, pomimo wielo- 
licznych dyskussji w których często różno- 
stronne ścierały się zdania, a przedewszyst- 
kiem, prawdziwie improwizowaną wymowę 
której wielu z panów obradujących niezaprze­
czone dali dowody. Zdawałoby się ze u tych 
ludzi czynu, wygłaszanie zdań, zręczne ich 
ułożenie, a przedewszystkiem ów wdzięk i 
gładkość wymowy, które zdawałoby się dłu­
ga tylko wprawa parlamentarna nadać może, 
staną się niepodobnemi do obejścia szkopuła­
mi. A jednak tak nie było. Słyszeliśmy mów­
ców improwizujących przez dłuższy przeciąg 
czasu, o przedmiotach dość nawet suchych 
w sobie, a,mowy ich potrafiły zająć, zacieka­
wić i poprowadzić za sobą zgodne zdania, 
tym niewysłowionym pociągiem, który jedy­
nie przekonywające słowo posiada. Nazwisk 
nie przytaczamy, znajdą się one naustach ka­
żdego który był przytomny tym obradom, a 
znajome są po części i ogółowi, który choć 
nie uczestniczył w nich, z prawdziwem jednak

szatach, w długich wełnianych szalach, w racają  do 
zapom nianych  może troche, p o ddaszy  i komórek: 
gdzie czeka na nie nędza, cho roba  i ucisk! słowo 
Boże zaczyna grzmieć z am bony kościelnej. W ie l­
ki głos św ie tnych  kaznodziei p rzeryw a milczenie 
zam yślonych grześników. Paryż  ciśnie się w o- 
tw arte  w ro ta  św ią tyń  i w szystko  szepce: Memento 
mori!

Memento mori! Otóż now a ofiara niemiłosiernej 
śmierci— Gdzieś tam na M exykańskich  w ybrze ­
żach Ameryki pow iadają , że umarła Diva Frezzo- 
lini.— Ucichł na zawsze jej śpiew pełen świeżości, 
zapału  i namiętnych jęków . P rzyk ład  nikomu uie 
s łuży— lecą do ognia i palą się w jego  płomieniu 
owe świecące motyle: Sontag, Rachel, Frezzolini,' 
szukając  troohę'złota na tych  dalekich pobrzeźach 
znalazły śmierć i wieczne milczenie! Zdaje  ini się, 
że i ta ostatn ia  w śród  was gościła  czas jakiś, do 
w as więc przychodzę  i dzisiaj z memento mori na 
ustach.

W sz y s tk o  to tak  szalonym wichrem się miecie, 
że ledwie rzucimy garstkę  ziemi umarłym, a ju ż  
z kwiatami lecimy ku żyw ym  i krzyczym y na całe 
gardło  jak  j a k a  rzym ska gawiedź: Pane.met circen- 
ses\ O to angielskie dzienniki zapow iada ją  nam 
dziw n a d  dziwy! Całą orkiestrę  praw dziw ych  ch iń ­
skich m uzykantów . S ławny kom pozy to r  i muzyk 
chiński Ling lun, u rodzony  nad  brzegami w dzię­
cznej H ung-H o, przedsięwziął podróż do E u ro p y  
w celu przysłuchania  się głupiej i nędznej m uzy­
ce naszej, a szczególniej w celu oswojenia nas 
z w y so k ą  doskonałośc ią  harm onji chińskiej.

Nie bierzcie tego bynajmniej za żart  albo śmie­
szność ,— D elikatny L ing-Lun, nie je s t  wcale zm y­
śleniem, i w krótce posłyszym y go w Paryżu , dy- 
rygującego n a ro d o w ą  sw oją  orkiestrą , ze40  złożo­
n ą  m uzykantów. Da on nam poznać po raz p ie r­
wszy najlepsze dzieło muzykalne s ław nego Fo-h i,  
k tó ry  żył za czasów Noego i nowsze u tw o ry  
Pszung-Fo-ci, zmarłego 220 lat temu.r* ’ o

Ojciec A m yot misjonarz, zostaw ił nam niektóre 
szczegóły o muzyce chińskiej. G am m a ich sk ła ­
da  się z dw u n as tu  tonów, rozdzielonych d w u n a ­
sto pół tonami, zkąd  się pokazuje, że nie ma ża ­
dnego związku i podobieństw a z naszą muzyką. 
Kiedy raz pierwszy Chińczycy, usłyszeli g ra ją c e ­
go na k ławikordzie ojca Ainyota, który b y ł  d o ­
skonałym  exekutorem swojego czasu.

K ochany  Mandarynie! powiedzieli mu oni z tą  
s łodką  uprzejm ością  chińską, pieśni twe, nie są 
s tw orzone dla naszych uszu, ja k  również uszy ua- 
sze nie s ą  s tw orzone  dla  tw oich  pieśni. —  N asza  
m uzyka przenika do serca i głęboko porusza  d u ­
szę. T w o ja  zdaje się nam być jedyn ie  próżnym  j a ­
kimś dźwiękiem,

W ypiszm y  tu  kilka innych jeszcze szczegółów 
z ojca’Ainyota o instrum entach  muzyki chińskiej. J e ­
den z cesarzów niebieskiego państwa, wielki muzyk 
i miłośnik harm onji nazwiskiem Cai-Ju, ażeby za­
chow ać na wieki niezmienne dw anaście  tonow  
chińskiej gammy, kazał ulać dw anaście  dzw onów , 
z k tó rych  każdy  od p o w iad a ł  doskonale  jednem u 
dźwiękowi tej gammy. O dlana  w ten sposób  nie-

zmierna ilość tych  dzw onów , umieszczona została  
z rozkazu cesarza Cai-Ju, w g łów nych  m iastach 
imperium, a us tanow iw szy  w  ten sposób  pewien 
rodza j  p raw nej gammy, służył za kam ertor  dla 
w szystk ich  instrum entów  cesars tw a  chińskiego i 
ma sie rozumieć, że o d tąd  najsłodsza, najmilsza 
panow ała  harm onja  na całej przestrzeni niebieskie­
go państwa.

T rw ało  to długie a długie lata; ale podkoniec 
panow ania  D ynastji  Tong, w ybuch ło  straszne 
powstanie, k tóre  w yw raca jąc  władzę rodziny pa­
nującej, w yw róciło  z nią razem i owe sław ne d w a ­
naście dzw onów . Potrzaskano i zniszczono wszel­
kie narzędzia muzyczne, tak starannie  wystro jone, 
a z u rzędow ych  gamm odlano działa .U cichły  h a r ­
monja i śp iew y— o k ropny  rozgard jasz  zapanow ał 
w m uzykalnym  chińskim świecie. a p rzechow anie  
najmniejszej dudk i z czasów D ynastji  Tong, u w a ­
żane było jak o  n iechybny  patent na stryczek, ale 
zamiłowanie prawdziwej harmonji. podniosło  się 
do b o h a te rs tw a  praw ie  i u ra tow ało  j ą  ze zniszcze­
nia.— U k ry te  instrum enta  z narażeniem życia ich 
właścicieli, wywiezione zostały  w głąb M ongol­
skich p u s ty ń  i p rzechow ane starannie, doczekały  
się lepszych  czasów, wróciły  do ojczyzny swojej i 
dziś są  niesłychanej wartości w  C h inach .— S ą  to 
j a k b y  A m aty i S trad ivarjusze  naszego czasu.

Otóż orkiestra znakom itego Ling-lun, opa trzo ­
na je s t  jedyn ie  w tego ty lko rozdzaju  starożytne  
narzędzia, między któreini przedniejsze są: Czah 
(lutnia). Ci (skrzypce o s iedm iu stronach), K ab 
(bębenki) Lien-tu (zarazem g itara  i fletrowors) i t,d. 
a o doskonałości ich, w ystro jenia  i o harmonji,  
nie ma co i mówić. Pow iada ją ,  że o rk ies tra  ta 
p rod u k o w ać  się ma w Paryżu  w jed n y m  z naszych 
tea trów  lirycznych. W  swoim więc czasie, o p o ­
wiem wam własne moje wrażenie o tej niebieskiej 
harm onji .

O d muzyki przejdźm y do tea trów . W  przeszłą  
s o b o tę  odegrano  raz p ie rw szy  w  Odeonie daw no  
ju ż  zapow iedzianą  kom edję  now ego  akadem ika p. 
E m ila  Augier.

La Jeanesse. T ak i  j e s t  ty tu ł  tej komedji, n ap isa ­
nej wierszem w 5ciu a k ta c h  i bez kollaboracji.  Z a ­
łożeniem au to ra ,  było pokazać  młodzież dzisiejszą 
sk rzyw ionych  zasad, złamanego życia, opuszcza ­
ją c ą  wieś d la  miasta, rzeczyw istość  d la  złudzenia, 
szczęście i pokój d la  cierpienia, a w szystko  d la  
pieniędzy. Ale to  w ie lostronne  i obszerne  założe­
n ie ,um knęło  ze s łabych  rą k  au to ra ,  kazująe  mu 
jaw n ie  iż aby  u jąć  i pos taw ić  takie zapy tan ie  ro z ­
wiązane n a  scenie, w  obec ludzkości ciekawej 
i żądnej wzruszenia , p o trzeb a  być koniecznie z r o ­
dziny ty ch  o lbrzym ich  a tle tów , k tó rzy  się zowią: 
S h ak esp ear ,  M olier i t. d.

N a  dob itek  w szystk iego  p. Augier, zwyczajem  
sw ojego  czasu  i miejsca, więcej by ł za ję ty  ha rm o -  
n ją  wiersza, rym u  i w yskokam i dow cipu , lea mots 
zawsze Irs mots, aniżeli uk ładem  swojego p rz e d ­
miotu. S ta ło  się zatem, że rzecz sama, j e s t  to  ba ł­
wan, kośc io trup  bez życia i ru c h u  odziany w  p y ­
szne, b łyszczące  szaty.

Nie jakaś pani ITuguet w dow a, zos taw szy

zajęciem śledził za ich biegiem i sympatyzo­
w ał z obradującemu W czerwcu będziemy 
mieli pierwsze urzeczywistnienie działań dzi­
siaj uchwalonych; w czerwcu zjazd ten liczny i 
ponowi się jeszcze raz w Warszawie, ale tym j 
razem członkowie towarzystwa pokażą już ] 
w czynie, w działaniu, o ile potrafili pojąć 
N a j ł a s k a w s z ą  wolę M o n u a s z ą  i zastosować 
się do nićj. Mamy nadzieję że w tym roku nie 
będziemy mieli pola uskarżać się na oziębłość 
obywatelstwa naszego w sprawie corocznych 
wystaw, które w tym właśnie czasie mają 
miejsce w mieście naszem.

Doniesienie o przyjeździe paniRistori, wpra­
wiło wruch wszystkich tutejszych diletantow. 
Bilety na zapowiedziane ośm przedstawień, 
w krótkim czasie całkiem prawie rozkupione 
zostały. Od przeszłego roku język włoski ja ­
koś jest w modzie, i Warszawianie znakomite 
już postępy od tych czas uczynili, wprawiając 
się w cukierniach na nazwach ciast i paszte­
cików i przysłuchiwając się włoskim roman­
som odśpiewywanym przez salonowe piękno­
ści. Wprawdzie gastronomiczne nazwy i cią­
gle powtarzana litanja o miłości we włoskich 
romansach, nie wiele dopomogą do zrozumie­
nia trajedji klassycznych, ale cóż za szczęście

jeżeli choć jedno słowo da się uchwycić. —  
Tylko dzieje się to wszystko z krzywdą nie­
których procederzystów, bo jeden z najbar­
dziej wziętych cukierników, skarżył się przed 
nami, że go wszyscy terminatorzy opuścili, ja ­
ko powołani na professorów włoskiego ję ­
zyka.

I ciekawiśmy jaka  to będzie nauka, bo o 
ile nam wiadomo, owi terminatorzy są po wię­
kszej części ze Szwajcarji rodem.

Trzeci tom dzieł Mickiewicza, wyszedł już 
j na widok publiczny. Zawiera on sześć xiąg 
| poematu pan Tadeusz, razem z dopełnienia- 
i mi, które w żadnem wydaniu jeszcze druko- 
1 wanemi nie były, znalezione bowiem zostały 
\ dopiero w papierach pośmiertnych Mickiewi­

cza. Ciekawi jesteśmy bardzo zapowiedzia­
nych rycin. Trudnem to będzie zadaniem dla 
rysownika robić illustracje do Konrada Wal- 
lemroda lub pana Tadeusza, i sądzimy że 
w żadnym razie nie można tych illustracji je ­
dnemu powierzyć, bo do każdego np. z tych 
dwóch poematów potrzeba oddzielnych talen­
tów a nawet punktów widzenia. Rysowników 
nam nie brak, idzie tylko o wybór. Nie wąt­
pimy że p. Merzbach udał się w tym celu po 
radę do ludzi znających się na rzeczy.



z dwojgiem dzieci i z fo rtuną dw óch kroć sto  ty ­
sięcy franków, kładzie sobie za zasadę, z’e 100 ty ­
sięcy franków przypadające na każde z jej dzieci, 
je s t  to  w ierutna nędza, a ztąd, że w bogateinm ał- 
zeństw ie je s t dla nieb jed y n y  środek zbawienia. 
Pomimo jednak  tak m oralnego założenia trosk li­
wej matki i jej zabiegów, widzimy zaraz na począ­
tku sztuki, iż córka je j M atylda wyszła za mąż za 
jakiegoś goljasza H ubert i osiadła na wsi; szczę­
śliwa w tej aurea mediocritas; a syn ...a le  nie leć­

m y naprzód, bo to je s t właśnie Filip z Konopi, bo ­
h a te r  sztuki. Syn ten, adw okat z professji, ma 28 
la t skończonych przy rozpoczęciu komedji. Nie 
je s t  to więc wcale owa to m łodość bez ham ulca 
i rozwagi, ów wiek szczerości, szaleństw a i nie 
dbania o nic. P. Filip um iarkowany, sensat, filo­
zof, podkoehuje się jednakże mimojazdem w u- 
bogiej swojej kuzynce Cyprjannie, a zarazem tra ­
ktuje z notarjuszem  swej matki o rękę bogatej, 
nieznanej mu wcale dziedziczki, w ątpliw ych jak  się 
zdaje początków.

Ciągnie się ta  legenda z ustępam i i przeskoka­
mi na wieś do zamężnej M atyldy, przez trzy akta 
sztuki, w śród których  plącze się Bóg wie po co 
i na co jakaś brudna figura spanoszalego satyra, 
k tó ry  zaczyna od konkurów  do pani M atyldy, 
a kończy chcąc nie chcąc ze strachu  na owej to 
kuzynce Cyprjannie. W  czwartym  akcie, po o- 
gromnej akademicko - prawnej dyspucie Filipa 
z matką, o w artości i potrzebie bogatego małżeń­
stw a, Filip daje praw ie słowo notarjuszow i, ale. 
w ótym akcie miłość w szystko w yw raca. Filip że­
ni się z Cvprjanną, w yjeżdża na wieś, nucąc 
ów hym n odwieczny: o Rus quando ego te aspi- 
ciam!

Jak  widzicie w ątła to i nie błyszcząca natchnie­
niem kanwa. W ątłe  też i blade jakieś cienie p lą ­
czą się po niej— gadają wiele, nadto  może i w koń­
cu nie dowodzą niczego. Gdzież je s t  miłość? gdzie 
je j zdrożności? gdzie je j płochość?— i gdzie p o ­
święcenie? gdzie je s t gw ałt serca? krewkość? gdzie 
zapał do cnoty? gdzie nam iętność ślepa i szalona? 
gdzie je s t to źródło żyjące— młodości! w którein 
przejrzeć sic inoze Bog i natura! ani siadu, ani 
cienia tego w szystkiego. M ierny jak iś palestran t 
którem u się chce bogactw  i k tó ry  się ich lęka— 
nie znając życia, nie znając walk jego, m arzy on 
coś niby pod wpływem  matki chciwej i nie zbyt 
m oralnej— ale m arzy na zimno i serca mu nie d o ­
staje  na spełnienie tych  marzeń. K ończy on w resz­
cie słabo zaczęty adw okacki zaw ód w palestrze 
paryzkiej— na wsi, spokojnie po szlachecku, po 
prostu. Na cóż mu te 100,000 franków  dane po- 
czątkowie? T acy  ludzie ja k  F ilip—to są pająki 
tow arzyskie—one z sam ych siebie umieją w ysnuć 
mierność i fortunę. Sztuka zatem nieodpowie- 
działa wcale tytułow i i oczekiwaniu publiczności. 
F ech ter k tóry  cały swój daw ny zapał i talen t 
przelał w osobę Filipa, rozruszał trochę tę bladą, 
bezbarw ną postać adw okata— ale ja k  dobrze ktoś 
powiedział o tern: jest to F ech ter ale nie Filip p. 
Augier. Z dw óch rzeczy zatem m a się popraw ić 
p. Augier, ze swej akademickiej m ow y— i ze swej

Gerson po długiej niebytności powrócił do 
Warszawy. Nie mieliśmy jeszcze sposobności 
widzie go po powrocie, nie wątpimy jednakże 
że potrafił dobrze zużytkować pobyt za gra­
nicą, bo Gerson należy do tych artystów któ­
rzy znają, wartość czasu i potrzebę ciągłego 
kształcenia się. Zapewnie wkrótce otworzy 
pracownię.

W obecnym czasie dla młodych artystów 
naszych nowe otwiera się pole. Jakkolwiek 
słabe dotychczas jeszcze pokazywały się u nas 
próby wydań illustrowanych, publiczność dość 
skwapliwem rozkupy waniem dowiodła, że gu­
stuje w wydaniach tego rodzaju. Tyle pożą­
dany zakład drzeworytniczy mamy już nare­
szcie, a zawdzięczamy to p. Miinheimerowi, 
bardzo uzdolnionemu drzeworytnikowi, który 
na swoje ryzyko sprowadził z zagranicy kil­
ku umiejętnych pracowników. PanMiinheimer 
oświadcza że podejmie się robót po cenie niż­
szej nawet aniżeli za granicą, zaręczając ró­
wną dokładność wykonania, idzie mu bowiem 
tylko o to żeby ten rodzaj wydawnictwa oży­
wił się u nas. Panowie wydawcy powinniby 
uwzględnić te dobre chęci, bacząc zwłaszcza 
że sami znajdą w tem korzyść i nie m ałą na­
wet. Wszakże dla nich najważniejszem zada­
niem korzystać z usposobienia publiczności, a

akadem ickiej kom edji— czekamy na to — czyż się 
poprawi? podniesie? zobaczemy... ł .

W IADOM OŚCI ZAORANICZM
A M E R Y K  A.

Przybyły  do L iverpoolu paropływ  Fulton przy­
wiózł wiadomość, że jen era ł W alker i pułkownik 
Andersou, zostali w New O rleans oskarżeni o n a­
ruszenie praw a neutralności. (Pr. 8t. Anz.J 

A N G L J A.
Londyn 21 Lutego. Gabinet usunął się, Globe. do ­

niósł o tein wczoraj wieczorem. N iektóre dzienni­
ki w ystępow ały  z pow ątpiew aniem  względem rze­
czywistej ważności głosowania Izby. Doiły News 
szczególnie donosił, że ty lko popraw ka p. Milner 
Gibson była głosow aną i że kw estja projektu  p ra ­
wa pozostała nie tkniętą. Tym czasem  porządek 
dzienny Izby ogłoszony wczoraj wieczorem wraz 
z listą głosujących, rozstrzyga zupełnie tę w ąt­
pliwość. Dwieście trzydzieści cztery głosy, oświad­
czyły się pr i rei u', drugiemu odczytaniu bitu, poprą- j 
w ka p. M ilner Gibson w otow aną była następnie 
bez liczenia głosów jako  osobne postanowienie.

W edług  lim es  przegrana gabinetow a przyjętą 
została nietylko z oklaskami wielokrotnie pow ta- 
rzanemi, ale naw et niektórzy członkowie posunęli 
się w objawieniu swojej radości, aż do rzucania 
kapeluszy w górę.

T o  także, pew na, że wielka agitacja poprzedzi­
ła, tow arzyszyła i zakończyła głosowanie w samej 
Izbie.

Zew nątrz wzburzenie nie mniej było żywe. Gieł­
da zniżyła kursa o cały i pCt., co d la znających 
ostrożność spekulantów  angielskich, bardzo w ie­
le znaczy.

W ielka manifestacja w Ily d ep a rk u  zapowie­
dziana na dziś, została wczoraj odwołaną przez 
komitet, k tó ry  powziął pierw szą m yśl wielkiego 
meetingu, zwołanego przeciw projektow i praw a 
m inisterjalnego. Policja, k tó ra  przedsięwzięła b a r­
dzo znaczne środki dla zapobieżenia wszelkiemu 
nieporządkow i, podziękow ała dziś komitetowi że 
odwołał tę manifestację. Dodamy, że na afiszach 
w zyw ających poprzednio na ten meeting, była 
w yraźna prośba do cudzoziemców, aby się w strzy­
mali od obecności na nim, d la nadania mu cha­
rak teru  czysto angielskiego.

Porów nanie głosowania 9 i 20 lutego względem 
pozwolenia przedstaw ienia projektu  praw a o spi­
skach i względem drugiego odczytania tego bilu, 
zdaje nam się bardzo uźytecznem, ponieważ ob­
jaśn ia  rzeczywiste znaczenie wczorajszego głoso­
wania.

W  dniu 9 Lutego gabinet otrzym ał 299 głosów. 
W  dniu 20 Lutego, 151 z pomiędzy ty ch  pozo­
stało wiernemi gabinetowi, ze 148 pozostałych 
członków 50 niegłosowało przy  drugiem czytaniu 
a 77 głosów przeciw niemu. Praw ie w szyscy ci o- 
statni należą do stronnictw a konserw atystów . 
Między głosującemi uważano lo rda Cecil, między 
temi, k tórzy głosowali zapierw szem  głosowaniem  
a 'przeciw drugiemu, należy wymienić p. Disraeli,

jak  powiedzieliśmy właśnie ono skłania się I 
ku tego rodzaju utworom.

Pan Korzeniowski przysłał dyrekcji tea­
trów nową komedjęnapisaną w podróży, pod 
tytułem „Podróżomanja.“ Przedmiot bardzo 
żywotny, i nie wątpimy że pan Korzeniowski 
umiejętnie go użyć potrafił. Cały jeden akt 
toczy się podobno na komorze celnej, wystę­
pują tam podróżnicy nasi, owe tak zwane nie­
winne defraudacje dam powracających z za­
granicy, różne sposoby i sposobiki któremi 
starają się uchronić od niebezpiecznej kontroli 
argusów celnych i t. p. Ale głównym celem tej 
komedji, jest wykazanie bezużyteczności tych 
podróży, wyprowadzających mnóstwo pienię­
dzy za granicę, a żadnych w zamian nie przy­
sparzających nam korzyści. — Pan Korze­
niowski bawi ciągle we Włoszech, zdrowie 
jego polepszyło się znacznie, obecnie pisze 
podobno nową powieść. Może w lecie ujrzy­
my go z powrotem w kraju.

Wieniawski Józef jest w Warszawie i po­
dobno ma dać się usłyszyć publicznie. Żału­
jemy żeprzy tej sposobności nie będziemy mo­
gli usłyszyć obubraci razem, Henryk bowiem 
ciągle jeszcze bawi zagranicą. Grę Józefa Wie­
niawskiego wysoko bardzo cenią krytycy nie­
mieccy, zaliczając go do pierwszorzędnych

sir John  Packington, pułkow nika Sibtorp, Newcle- 
gate, Napier, lo rda John  M aners, W alpole i in­
nych, między konserw atystam i; Cardville, lo rda 
Stanley, p. Sidney H erbert m iędzy peelistami; pp. 
Akroyd, G ospeth it. d. między liberalistam i, a mię­
dzy radykalistam i jenerała  T hom pson.

P. G ladstone którego nie było w L ondynie  przy 
pierwszein czytaniu i sir James Graham , k tóry  nie 
głosował wówczas, głosowali przeciw  drugiem u 
odczytaniu.

Chociaż p rzy  drugiem głosowaniu było 83 no ­
wych głosujących na korzyść gabinetu, nie mo­
gło to w ynagrodzić dwa razy większego ubytku.

Mniejszość 9 lutego, k tóra tym  razem znalazła 
się w większości, oprócz 67 głosów przybytku, 
k tóre wymieniliśmy powyżej, otrzym ała jeszcze 
67 innych p rz j stąpień z niektórych szeregów tak 
radykalistów  ja k  i konserw atystów . Oprócz 10 
głosów które się wstrzym ały, a między którem i 
znajduje się p. M onkton Milnes, inni w szyscy p o ­
zostali wiernemi pierwszem u swemu głosow aniu.

Mniejszość konserw atystów , k tó ra  pozostała 
w ierną gabinetowi, wynosi 15 członków.

Czterech członków ultra-liberalnych pp. J. Cli- 
sy, lord  Goderich, Fr. Crosley i H erri, głosowali 
także za gabinetem.

146 konserw atystów  głosowało w  dniu 20 L u­
tego przeciw gabinetowi, łącznie z 88 wigami, li­
beralistam i i peelistami. (Ind. Delge.)

F R A N C J A .
Paryż 21 Lutego. Prefekci departam entów  n a d ­

granicznych przedsięwzięli bardzo surow e środki 
w przedmiocie w ydaw ania paszportów  do Paryża 
i głębi kraju. Nakazano także najdokładniejszy 
spis cudzoziemców zamieszkałych we Francji.

—  W spom niany wczoraj artykuł dziennika Con- 
slitutionnel o ostatnich w ypadkach w Anglji, brzmi 
ja k  następuje:

D epesza telegraficzna doniosła nam o niespo • 
dziewanem zupełnie wotum izby niższej angielskiej, 
którego charakter i znaczenie rozmaicie oceniane 
są przez publiczność i dzienniki. N iedawno jeszcze 
mówiliśmy o gotowości z jak ą  izba niższa p rzy­
ję ła  energiczne oświadczenia lo rd a  Palm erston 
w przedmiocie pew nych m anew rów  parlam ento- 
wych, k tó reb y  mogły skom prom itować przyjaźne 
stosunki istniejące dziś między Anglją i Francją. 
Czyliź rzeczywiście wotum izby ma być uważane 
jak o  zaparcie się tych uczuć w yrażonych tak świe­
żo, i jako  potępienie gabinetu, którego w szystkie 
ważne środki zatw ierdzone były  przez silną wię­
kszość.

Rzeczywiście tak przy  bilu przedstaw ionym  
przez lo rda Palm erston w celu wyznaczenia su ro­
w szych kar na autorów  spisków, ja k  równie przy 
bilu tyczącym  się rządu indyjskiego. Izba okaza­
ła  swoje zaufanie dla gabinetu. Oceńmy zatem 
z bezstronnością i sprow adźm y do praw dziw e­
go wyrażenia, w otum  przez które izba ubocznie 
w yrzekła naganę dla lo rda Palm erston. \

P rzy  drugiem odczytaniu bilu o spiskach, jed en  
z członków izby niższej pan Milner G ibson w yje­
dnał przyjęcie przez izbę większością 234 głosów

I dzisiejszych fortepianistów.
W  wielkiej resursie miał wczoraj miejsce 

obiad składkowy, w którym wzięli udział sa­
mi prawie tylko członkowie towarzystwa rol­
niczego. Była to pożegnalna biesiada, bo nasi 
goście ukończywszy swoje czynności, zaczną 
się już wkrótce rozjeżdżać.

W  tej samej prawie chwili w którój wielbi­
ciele talentu Dobrskiego składali mu ów wy­
żej wspomniany złoty hołd brylantami wysa­
dzany, wjeżdżał w nasze miasto powóz, w któ­
rym okryty żałobą brat, przywoził z dalekich 
stron zwłoki ukochanej siostry. Ową zmarłą 
jest ś. p. Ludwika Rywacka, artystka opery 
polskiej. — Dotknięta nieuleczoną słabością 
w Kijowie, wymogła na bracie żeby ją  od­
wiózł do rodzinnego iniejca, gdzie^ chciała na 
wieczność spocząć. W drodze już, w grani­
cach królestwa zakończyła życie. b. p. Ry­
wacka zasłużyła na zaszczytne wspomnienie 
w kronice naszej muzykalnej, ale ostatnie 
chwile jej życia stały się smutnem pasmem 
niepowodzenia igoryczy. Do dna spełniła kie­
lich, i zyskała także wieniec ale cierniowy.—  
Bóg jej to policzy w niezmierzonem miłosier­
dziu swojem.



przeciw  215 następu jące j  mocji:
»Izba z głębokim żalem dowiedziała się, z’e p ro ­

j e k t  osta tn iego  zamachu na życie Cesarza f ran cu s­
kiego, pow zię ty  został w Anglji, i w yraża  swoje 
oburzenie  przeciw takim zbrodniczym  zamachom; 
ale jakkolw iek  usposob iona  do dopom ozenia  w p o ­
praw ian iu  b łędów  naszego p ra w o d a w s tw a  k rym i­
nalnego, po  do jrza łych  dochodzen iach  czy te b łę­
d y  są w ykazane  dow odnie , ubo lew a ona je d n a k  
nad  tern, ze rząd  Jej Kr. Mości p rzed  wezwaniem 
izby do m odyfikowania  ty c h  praw , nie osądził za 
po trzebę  udzielić odpowiedzi n a  depeszę  rządu  
f rancusk iego  z d a ty  20go s tycznia 1858 r."

T a k  więc ta  m ocja  j a k  to  n a w e t  od razu  ośw iad­
czył je j  au tor ,  nie żąd a  bynajm niej odrzucenia  te ­
go p ro jek tu  p raw a; ponieważ oświadcza ona  u sp o ­
sobienie izby do zaradzenia b łędom  któ re  mogą 
być  w ykazane  w p raw odaw stw ie  obecnem angiel- 
skiem, co się tyczy  a u to ró w  spisku.

Gała p ierw sza część tej p o p raw ki i to  na jw aż­
niejsza, o d p ow iada  uczuciom na  k tó re  lo rd  P a l ­
m ers ton  mógł liczyć w  przyjęciu tego bilu; dop ie ­
ro  w drugiej części i co do d rugo -rzęd n eg o  p u n ­
k tu , znajdu je  się wyrażenie  nagany . P an  M. G ib­
son w ys tąp ił  j a k o  o rg an  tej części publiczności 
angielskiej, k tó ra  d la  tego że rz ą d  nie sądził po trze­
b ą  odpow iadać  n a  depeszę  ministra francuskiego 
przed  w otow aniem  bilu, w y o b raża  sobie mylnie, 
że p a r lam en t  n a ra d z a  się p o d  naciskiem obcego 
m ocars tw a .  W idoczn ie  j e s t  tu p rzesadzone uczucie 
drażliwości na rodow ej.  W k a ż d y in  razie jed n ak ,  
izba u s tęp u jąc  tem u uczuciu, nie mogła mieć za ­
miaru w yw ołan ia  zmiany gabinetu.

Z darza  się niekiedy w p rak tyce  rządu  parlam en- 
towegO, że kw estja  gab inetow a pow sta je  z w o ta ­
mi drugo-rzędnej ważności na  k tó ry c h  gabinet albo 
opozycja  chcą  swoich sił dośw iadczyć, w  b rak u  
kw estji  g łów nych , ale tu  nie w idać nic p o d o b n e ­
go ani w myśli izby ani naw et au to ra  tej popraw ki, 
poniew aż w obecnej chwili nie b rak  w ażnych  k w e­
stji k tó reb y  m ogły  posłużyć  do podobnej  p róby .

Spodziew am y się zatem, że w otum  o którein 
m ow a i k tó re  spraw iło  w  L ondyn ie  dość silne w ra ­
żenie, nie pociągnie za sobą  n as tęps tw , jak ie  ju ż  
s ą  zapow iadane. Nie widzimy w tym  w y p a d k u  
dosta tecznego  pow o d u , żeby lo rd  P a lm ers to n  s ą ­
dził że u tracił  tak  nagle zaufanie izby i wiemy d o ­
brze że nie j e s t  w zwyczaju żeby ministrowie a n ­
gielscy usuw ali  się przed  w o tum  tak  drobnego  
znaczenia i ważności.

Ż a łow alibyśby  bardzo, g d y b y  zmiana gabinetu  
zaszła w  Anglji z p o w o d u  kwestji tak  b lisko d o ty ­
kającej in te ressu  przymierza i n iew ątpiiny że n a ­
r ó d  angielski k tó ry  ty lokro tn ie  okazał j a k  w iel­
ką  przyw ięzuje  cenę do se rdecznych  s to sunków  
z F ranc ją ,  podziela  nasze uczucia. Jakiż  zresztą  
by łb y  cel zmiany gabinetu  w  obecnych  okoliczno­
ściach? Jeś l iby  się to urzeczywistniło, kiedy izba 
gmin uznała  ju ż  po trzebę  zm odyfikow ania  is tn ie ­
jącego  p ra w o d a w s tw a ,  n iepodobnem  się zdaje, że­
by now y gabinet czy on  będzie należał do opozy- 
zycji to rysosk ie j,  czy do s tronn ic tw a  um iarkow a­
nych wigów nie uznał za swój obowiązek p rzep ro ­
wadzić bil zap ro p o n o w an y  przez lo rd a  P a lm ers to n  
lub  przedstawić inny  w  tym  sam ym  duchu.

Zmiana gabinetu j a k  nam  się zdaje, nie da łaby  
się usprawiedliwić j a k  ty łko  w p rzy p ad k u  nieza- 
p rzeczenie  niezmiernie w ażn y m , to je s t  g d y b y  
s tron n ic tw o  reprezen tow ane  przez p. R oebuck  za­
s tąp iło  lo rd a  Pa lm erston  u  s te ru  rządu, ale nie s ą ­
dzimy żeby  albo izba niższa albo lu d  angielski 
p r z y w ięzywali podobne znaczenie do mocji pana  
G ibson, bo  to  by łoby  początkiem rewolucji.

M v zatem w tym  niespodziewanym fakcie widzi­
m y ty lko  w y p a d e k  parlam entow y, k tó ry  nie m o ­
że w p ły w ać  n a  zmienienie s to sunków  gabinetu 
P a lm ers tona , i b y ć  może że s tronnicy w niosku  p. 
Milner G ibson  uznają , ż e lo rd  Pa lm ers ton  miał b a r ­
dzo w ażne p rzyczyny  w  zatrzym aniu  się ze sw oją  
odpow iedzią  na  depeszę  rząd u  francuzkiego do 
oząsu ostatn iego w o tow an ia  p ra w a  o spiskach.

P aryż 22 Im  i f  go. W e  w szys tk ich  rozm ow ach 
świata politycznego, niczem więcej nie zajmują się, 
tylko niebezpieczną a przynajm niej t ru d n ą  d rogą  
na którą  wszedł par lam ent angielski.

P an  Milner Gibson zadał o k ro p n y  cios przym ie­
rzu  anglo-francuzkieinu. G łow nem  nas tęps tw em  
je g o  popraw ki, k tórego m ogą nie p rzyznaw ać  ci 
co, za nią głosowali, ale k tó re  tu  w  P a ry ż u  s ta n o ­
wczo j e ą t  przyjmowane, j e s t  zachwianie tego p rz y ­
mierza. Gi k tó rzy  tak  tę rzecz biorą, uw aża ją  że 
lo r d  P a lm e rs to n  nie mógł lepiej odpowiedzieć 
na n o tę  hr. W alew sk iego  z dnia 20 stycznia, j a k

p ro p o n u jąc  izbie środki k tó reby  n a  przyszłość nie- 
podobnem i czyniły tego rodza ju  użalania się ze 
s trony  rząd u  francuzkiego.

W sz e lk a  inna odpow iedź  nie uczyniłaby  za ­
dość potrzebie. R ząd  francuzki chociaż przez d e ­
likatność niczego nie żądał, nic nie p ropo n o w ał  
rządow i angielskiemu, miał p raw o spodziew ać się 
i oczekiwać czegoś więcej n ad  samo oświadczenie 
przyjaźni, miał p raw o spodziew ać się czynów.

Dziś k iedy  da lszy  los bilu lo rda  Pa lm ers ton  je s t  
narażony, j e d e n  fak t  n ad ew szy s tk o  j e s t  sm utny , 
to  je s t  n o ta  hr. W alew skiego  z dnia  6go lutego, 
w k tóre j on oświadcza w imieniu Cesarza, j a k  d a ­
lece tenże żałuje ogłoszenia w  M onitorze  p e w ­
n ych  ad ressó w  armji. W  obec takiego us tąp ien ia  
uczynionego przez gabinet paryzki w celu u sp o k o ­
jen ia  drażliwości na rodu  angielskiego i załatwie­
nia tym  sposobem  nieporozumień, u ro k  F ranc ji  
j e s t  na rażo n y  i w ątp im y żeby ona  dobrow oln ie  
chciała pozostać  pod  ciosem takiego położenia.

Dalej nas tręcza  się py tan ie ,bzy  członkowie p a r ­
lam entu  k tó rzy  głosowali za p o p ra w k ą  p. Gibson, 
obliczyli je j  ważność i nas tęps tw a?  Czy ci co zw a­
lili lo rd a  Palm erston , są  w  stanie objąć po  nim 
dziedzictwo? Czy lo rd  D erb y  naczelnik to rysów , 
potrafi u tw orzyć  gabinet m ogący żyć i zg rom a­
dzić większość k tó rab y  pozosta ła  mu wierna przez 
tak  długi czas żeby gabinet jego  by ł p raw dziw ym  
sternikiem Anglji? Czy nas tęp cy  lo rd a  P a lm ers ton  
b ę d ą  mogli z tą  sam ą zręcznością  i dośw iadcze­
niem ja k  on żeglować w p o ś r ó d  o d rad za jący ch  się 
ciągle skał polityki w ykrę tów , pozbawieni p rze­
w odniczących  linji w ielkich zasad, chociaż taka  
ty lko  po li tyka  dziś j e s t  możliwą?

W szystk ie  te  py tan ia  łatwiej zadać  niż o d p o ­
wiedzieć n a  nie. Jakko lw iek  bądź, p a n  P e rs ig n y  
dziś w yjeżdża  do L ondynu , zab raw szy  z tąd  nieza­
w odnie  szczegółowe instrukc je  dla teraźniejszego 
sw ego położenia. Jeśli m am y sądzić po w czo ra j­
szym ar tyku le  (patrz wyżej Const it ntionneUu) i n o ­
cie zamieszczonej dziś w M onitorze , rząd  francuzki 
nie zrzekł się jeszcze  nadziei, że p a r lam en t  angiel­
ski zatwierdzi bil przeciw spiskom.

P ry w a tn e  depesze  telegraficzne donoszą  nam, 
że k ró low a  przyjęła  dym issję  lo rd a  P a lm ers to n  i 
poleciła  lo rdow i D e rb y  u tw orzenie  now ego gabi­
netu. Im iona p ana  G ladstone , Disraeli i Packing- 
ton, wym ieniane są  do tej nowej kombinacji. Mó- 
wią n ąw e t  o możliwości pomieszczenia w niej lo r ­
da  S tra tfo rd  de Redcliffe tak  znanego ze swoich 
n iep rzychy lnych  dla  F ranc ji  uczuć. Cóż uczyni, a 
raczej co może uczynić ten  gabinet. Czy n a  w s tę ­
pie do w ładzy  p rzedstaw i na now o ten  bil z tak ą  
zaciętością a tak o w an y  przez w iększą część no w y ch  
m inistrów, kiedy zasiadali na  ław ach  opozycji. O 
tern można przynajm niej w ątpić , a w  takim razie 
co się stanie z przymierzem Francji?  (Ind. Bet.) 

T  U R  C J  A.
Konstantynopol JO Lutego. E th e m  p asza  i K a ­

buli Effendi, w yznaczeni osta tn io  przez W y s o k ą  
P o r tę  do spełnienia specja lnej missji w  Serbji, i 
udan ia  się z tam tąd  do Bośnji i H erceg o w in y  d la  
rozpoczęcia  śledztw a w przedmiocie zawichrzeń, 
jak ie  w y b u ch ły  w  ty c h  d w óch  p row inc jach , o- 
trzym ali  w ty c h  dn iach  instrukc je  i w k ró tce  i w y ­
biera ją  się w  sw oją  drogę. Rozciągłe pe łnom o­
cnic tw a powierzone tym  kommissarzom, k tó re  u- 
p ow ażn ia ją  ich  do p rzedsiębran ia  w zględem  zbun­
to w a n y c h  ludności w sze lk ich  ś ro d k ó w  po jed n a­
w czych  w  imieniu P o r tv ,  k tó re b y  uznali po trze-  
bnemi d la  uspoko jen ia  ty c h  kra jów , po tw ierdza ją  
to  w szystko , cośm y ju ż  powiedzieli o szczerem 
pragnien iu  rządu , dan ia  zadość uczynienia s p r a ­
wiedliwym  zarzutom  rajaliów  tej części c esa rs tw a  
Ottoraańskiego, i usunięcia  pow o d ó w  ty c h  tak  
częs tych  i n iebesp iecznych  poruszeń  b u n to w n i­
czych.

Czynią tu  także p rzygo tow an ia  do bliskiego w y ­
siania  na miejsce ro z ru c h ó w  dw óch  pu łków  z k o r ­
p u s u  armji konstan tynopo li tańsk ie j ,  k tó re  świeżo 
wyznaczone zos ta ły  do  wzmocnienia w o jsk a  sk o n ­
cen trow anego  w  tej stronie. Z resz tą  od  kilku dni 
nie m am y żadnych  w iadom ości z Rośni. Z ły  s tan  
d róg  opóźnia znacznie przybyw anie  poczt.

Ostatnie listy  z B u k a re s tu  nie zapow iada ją  b y ­
najmniej załatwienia trud n o śc i  p o w s ta ły ch  w  ło ­
nie kommissji europejskiej ,  w  przedmiocie z reda ­
gow ania  osta tn iego ak tu .  Rzecz ta  zdaje  się b vć  
nie tak  ła tw ą j a k  zrazu sądzono. T rzej kom m issa- 
rze pp . T a lley rand ,  B azy li  i sir H. B ulw er,  k tó rzy  
przez swoich ko legów  upow ażnien i byli do  w y ­
nalezienia ś ro d k a  pojednania , oświadczyli po  d łu ­
gich n a radach ,  że jeś li  nie zupełnie niepodobnem ,

to  przynajm niej bardzo  tru d n em  j e s t  zbliżyć ta k  
rozmaite zdania, każdy  bowiem z ty c h  konnnissa-  
rzy  z innego s tanow iska  zapa tru je  się na  tę kw e- 
stję i na tura ln ie  w  z redagow aniu  w spó lnego  aktu, 
nie może u n ik n ąć  w p row adzen ia  sw ojego sp o so ­
bu  widzenia i osobis tych  wrażeń, k tó re  nie m ogą 
się z sobą  zgodzić.

Zdaniem więc ty c h  trzech  kom inissarzy je s t ,  że 
każdy  z nich powinien z o so b n a  złożyć r a p p o r t  
sw ojem u rządowi. K ongres  paryzk i  z w y so k ą  p o ­
w ag ą  j a k ą  pos iada , będzie m ógł p o ró w n ać  te ro z ­
maite r a p p o r ty ,  roz trząsać  ich opinje, po łączyć  je- 
i roz trzygnąć, j a k  uzna najstosowniejszego, tę t r u ­
d n ą  kw estję  m ołdo-w ołoską , w ed łu g  zgodności, 
j a k ą  on sarn m a  ty lko  p raw o w prow adzić  m iędzy 
róźnorodnem i członkami kommissji. D oda ją ,  że 
takie j e s t  także zdanie rządów  in te ressow anycli ,  i 
że ich de legow ani w Bukareszcie  zo s tan ą  up o w aż ­
nieni do zaniechania  z redagow ania  w spó lnego  ak tu  
i do przesłania z o sobna  swoim w łasnym  rządom  re ­
z u lta ty  swoich s tu d jó w  i badań . T y m  sposobe inza -  
radzi się wszelkim trudnościom , jak ie b y  m ogły 
p o w s ta ć  w  łonie kommissji i p rzedłużać bez koń ­
ca je j  p o b y t  wr X ię s tw ach .

M iejscow a kron ika  nasza  zupełnie je s t  ja ło w a .  
G abinet,  j a k  się coraz bardziej zdaje, pozostanie 
tak  j a k  je s t ,  pomimo w szystk ich  pogłosek, ja k ie  
od  kilku dni k rąży ły  i jak ie  dziś jeszcze po n aw ia ­
j ą  się w zględem  bliskiej modyfikacji.

O statn ie  dni naznaczone by ły  ceremonjaini reli- 
gijnemi i urzędoweini obiadami. Z okoliczności 
zaślubin xiężniczki YViktorji angielskiej, s p ra w u ­
ją c y  in te ressa  d w o ru  St. Jam es , w ypraw ił  obiad  
d la  p o se ls tw a  prusk iego . N astępn ie  z kolei ob ia ­
dow ał u pos ła  p rusk iego  z całym składem  am b a­
s a d y  angielskiej, w  dniu, w  k tó rym  now o zaślu­
bieni x ięstwo p ru sc y  przybyli  do Berlina.

—  D la  uczczenia 25-letniej rocznicy w s tą p ie ­
nia n a  t r o n  k ró la  greckiego Ottona , p o se ls tw o  
greckie w  K o n s tan ty n o p o lu ,  o d p raw ić  kazało  n a ­
bożeństw o  i Te Drum w kościele Najświętszej P a n ­
ny. Inne  Te Deutn odp raw io n em  zostało  naza ju trz  
w tym  sam ym  kościele za s taraniem  chrześcjan  
g reckich zn a jdu jących  się w  K o n s ta n ty n o p o lu  
d la  podziękow ania  O patrzności za  ocalenie p rzy  
zam achu  14 S tycznia  życia C esarza N ap o leo n a  i 
C esarzow ej francuskićj.  Na tę osta tn ią  cerem onję 
p roszono  o upow ażnienie  W y so k ie j  P o r ty ,  k tó re  
z na jw iększą  uprzejm ością  zostało  udz ie lone .  C a­
ły  skład  a m b a ssa d y  francusk ie j zn a jd o w a ł  się 
w  w ielkich m u n d u rach  na  tej u roczystości.

P .  am b assad o r  francuski, da je  j u t r o  wielki b a l  
n a  k tó ry  zaproszeni są  w szyscy  ministrowie i 
w szy scy  u rzędn icy  P o r ty ,  ale w ielu  z pom iędzy 
nich  nie stawi się na to  zaproszenie, z p o w o d u  
słabości b ę d ą c y c h  skutk iem  niezwykłej u nas  o- 
s trośc i p o ry  roku . W ielk i w ezy r  Ali p a sza  od 
d w óch  dni nie b y w a  wcale u  W y so k ie j  P o r ty ,  a- 
le s łabość  jeg o  nie p rzeds taw ian iebesp ieczeńs tw a .

( Lndependanre Be/ge.)

p r z y j e c h a l i  d o  Wa r s z a w y , o b .  z  Berling n r  625, von
Cielecki K onst. o b .z P o -  Muschwitz H erm an baron  

pnia nr 5 8 5 , Chełmski W ł. z W r o c ła w ia  nr 1 5 72j3 , 
o b y . z O ku niew a nr 5 7 0 , Moszyński P io tr  ob . z K r a -  
DębowskidózeJ ob . z C boj- k o w a  nr 1 2 5 3 , Szembek 
ny nr 4 9 5 , Gałczyński A nt. J ó z e f  hr. z K ra k o w a  nr 
ob y . z W r z ą c y  W ie lk ie j  1 2 5 3 . 
nr 5 7 0 , Jfars/« K ą je ta n o b . —
z R y ch w ał nr 5 8 1 , Pod- w y j e c h a l i  z w a r s z a w y .
czaski W in c . o b y . z W o j- Chrzanowski Jan ob. d o  
sz v c  nr 2 6 7 8 , Sygietyński W y sz k o w a , Dobiecki I eo. 
E d w . o b y . z  B ą k o w a  nr ob . do K o ła c in k a , Dąbro- 
5 8 4 , Sumiński Jan  o b y .  z wski T ad . ob. do P r u sz y -  
G ła zn o w a  nr 5 5 6 , W ężyk n a , Kochanowski S a le zy  
S e w e . o b y . z C h o ty czy  nr ob . do P a siek i, Kraszewski 
6 1 3 , Appleby K ar. k u p . z L ucjan ob y . do B rześc ia  
L o n d y n u  nr 6 1 3 , ButiLud. L it., Tarnowski Jan lir. d o  
a rty sta  o p e r y  w ło sk ie j  z P o d z a tn c z ó w , Czarnecki 
R zym u n r  4 7 1 , Jordan Artur n a d leśn iczy  do B er-  
F ra n ciszk a  ob . z K ra k o w a  lina , Solarski M a teu sz  
nr 6 2 5 , Lubowiecki A ntoni x ią d z  do K ra k o w a .

—  W  dniu w czo ra jszy m  p rzy jech a ło  do W a rsza w y  
k o le ją  żelazn ą  o só b  1 1 7 , w y jech a ło  2 0 0 .

n o w a  z u p e ł n i e  w y s t a w a

Cykloraiiiy
Podróż malownicza w Ameryce północnej a mianowicie: 

New-Orleans, Filadelfia, New-York, Boston, Havanna, 
Jamajka i Kingston.—  Cena miejsc zniżona kop. 15, dzie­
ci plącą połowę. (N er  3 3 6 .— 56).

W  drukarni J .  U ngra. — W olno drukować. — W arszaw a dnia 16 (28) Lutego 1858.— Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


